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Nie zwlekać!
S zybk ie  i sprężyste  za ła tw ie n ie  

su b sk ryp c ji a kc ji B anku P o lsk ie g o  je s t 
czem ś w ięce j, a n iże li zaw arc iem  in te ­
resu p ien iężnego, lub  ko rzys tną  loka tą  
części swego m a ją tku .

Z m o b iliz o w a n ie  w k ra ju  w k ró t­
k im  czasie stu m iljo n ó w  z ło ty c h  jest 
p rzedew szystk iem  dow odem  n a jo c z y w i­
stszym  d o jrza ło śc i spo łeczeństw a i z ro ­
zum ien ia , że tą n a jis to tn ie js zą  i n a j­
w ażn ie jszą  d la  o b ro tu  p ien iężnego k ra ­
ju  in s ty tu c ję  s tw o rzyć  na leży o w łas ­
nych s iła ch  i szybko . O g lądać się na 
in n ych  i ociągać n ie  w o ln o . P a trzy  na 
nas zagran ica , p a trzy  na nas ka p ita ł 
tc h ó rz liw y  i p ło c h liw y , k tó rego  zau fa ­
n ie  s tra c ić  ła tw o , zdobyć ba rdzo  tru d ­
no. S zybk ie  dokonan ie  su b sk ryp c ji na ­
w et na rynku  w e w n ę trzn ym  dob re  w y ­
w o ła  w rażen ie , p rzyw ró c i zau fan ie  do 
w łasnych  s ił, w ykaże w zros t zdrow ego 
poczucia  ekonom icznego  o d ro d ze n ia  
P o lsk i, u tw ie rd z i z w ro t ku lepszem u, 
w zm ocn i p rześw iadczen ie , że ca ły  k ra j 
pragnie n ie  uczuc iem , lecz czynem  na­
p raw y s tosunków  g o sp oda rczych . K o ­
m ite t O rg a n iza cy jn y  B anku  P o lsk iego

za p ow iedz ia ł zam kn ięc ie  subskrypc ji 
bez w zg lędu na ilo ść  subskrybow anych  
a kc ji na jpóźn ie j na 31 m arca r.b . Dwa 
m iesiące czasu n a jzu pe łn ie j pow inny 
w ys ta rczyć  do p rzep row adzen ia  sub­
s k ryp c ji. Po zam kn ięc iu  subskrypc ji 
na leży jeszcze za ła tw ić  szereg bardzo 
w ażnych czynnośc i zan im  się u ru ch o ­
m i Bank P o lsk i C zynności te op ie rać 
się będą częśc iow o na w ykazach sub­
skryben tów , na s tw ie rd ze n iu  w p ła t itd . 
Im  późn ie j w p łyną  subskrypc je , tern 
późn ie j zakończą się prace p rzyg o to ­
w aw cze do u ru ch o m ie n ia  B anku P o l­
skiego i w p row adzen ia  now ej w a lu ty .

In te res Państw a za rów no jak  i 
do b ro  osob is te  o b y w a te li Państw a w y ­
m agają przysp ieszenia  subskrypc ji B a n ­
ku P o lsk iego , zw łoka  w sk ładan iu  za­
p isów  b y ła b y  tern m n ie j uzasadn iona. 
L u d z i, k tó rych  stać na zakupno jedne j 
a kc ji za cenę m n ie jw ię ce j 180 m iljo n ó w  
m arek p o lsk ich  m am y k ilk a  m iijo n ó w , 
a po trzeba nam  przecież ty lk o  jednego 
m iljo n a  a kc ji! D z ie ło  u fundow an ia  B a n ­
ku P o lsk iego  s iła m i w łasnem i n iep rze- 
kracza za tem  b yn a jm n ie j s ił gospodar­
czych o b yw a te li Państw a P o lsk iego  —  
by le  się nie og lądać na Innych , n ie 
czekac, n ie  zw lekać!

O D E Z W A !
Wysiłki rządu u? kierunku na­

prawy Skarbu i stabilizacji waluty 
polskiej uwieńczone zostają coraz 
pomyślniejszymi wynikami.

Wzrost drożyzny został już za­
tamowany.

Obecnie główną troską jest 
wprowadzenie w obieg pełnowartoś­
ciowego pieniądza—złotego polskie­
go. W tym celu powstaje Spółka 
Akcyjna pod nazwą . B A N K  PO L- 
S K I “ , wyposażona przez Państwo 
w przywilej emisji b iletów banko­
wych. Kapitał zakładowy Banku 
wynosi sto m iljonów złotych, po­
dzielonych na m il jon  akcji im ien­
nych po 100 złotych Obowiązkiem 
każdego obywatela Polski, któremu 
dobro Ojczyzny i własne leżą na 
sercu, jest poprzeć czynności Rzą­
du przez masowy odział w zapi­
sach na akcje B A N K O  P O LS K IE ­
GO, których ostateczny te rm in  
przypada nieodwołalnie na dzień 
31 marca b. r.
Cena jednej akcji w markach polskich 

wynosi 180,000,000 mk.
m m m m m m

Przemysłowo - Handlowy ZDZISŁAW RYLSKI w RADONSK.U

Sól Potasowa, Superfosfat, 
Kainit oraz maszyny i na­

rzędzia rolnicze
Posiada na sHladzie. C e n y  z n i ż o n e .

ULICA BRZEŹNICKA Na 4 OBOK POCZTY. =  SKŁADY ULICA ŚW. R0ZALJI Mb 13.
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V  Redomska zapisy przyjmają; 
Bonk Handlowy, Bonk Związku  
Ziemian, Bank dla Handlu i Prze­
mysłu i Bonk Kredytowy, które 
udzielają zarazem subskrybentom 
daleko idących ulg kredytowych 
przy dokonywaniu zapisów.

B em lte i P ro p ig a n iy  Zapisów  na Akcje  
Em isyjnego Banku Polskiego w  Radom sku.

Spełnili swoi obBisiązek względem 
Ojczyzny!

Do dnia  13 b. m. naby l i  akc je 
Banku Po lsk iego p. p.

F irm a  , W arw as ińsk i ,  W o jakow śk i 
i S k a “ 75 akc j i ,  S tow arzyszen ie  R o l ­
n ic z o -H a n d lo w e  50, H uta  „Ja s ie ń "  
F iszmana 30, M ag is tra t  m. Radomska 
25, S e jm ik  25, inż. B. K is te lsk i 25, 
Ksawery Z ie lonka  25, bu rm is t rz  J. 
Szwedow sk i 25, Kasa przezornośc i 
u rzędn. S tow  R o ln . -H a n d l .  15, U rz ę d ­
n icy  S e jm iku  10, H. M i te im a n  10, J ó ­
zef S iem ieńsk i  5, Jan H u m b le t  6, B. 
S zprynger 5, inż. A. S trzem bosz  5, 
starosta H arm a ta  2, B lu m e n fe ld  2, 
Zw iązek  Z ie m ia n  dla poszczegó lnych 
obyw a te l i  z iem sk ich  715. Po jednej 
akc j i  naby l i  pp D r G urbsk i,  dyr. H u -

sarzewski, Zw. M łyna rzy , Ks. p re fekt 
Dziuda, Ks. B uchow sk i  z G ide i,  K la ­
we, re jen t Dębski, Ju l jan  P ó łro la ,  dyr  
C u ry ł ło ,  B. Sarank iew icz, M  Św ide rsk i .

Na l iśc ie tej b rak zam ożnych 
kupców, h u r to w n ikó w , p rzem ys łow ców , 

: pośredn ików , fabrykantów *J t. p, w y ­
znanie mojżeszowego. Czyżby ta kas­
ta ludz i nie poczuwała się do speł- 

i nien ia  tego spo łeczno - obyw ate lsk iego  
obow iązku  ? A no zobaczym y !

Wiadomości polityczne.
Nowy rząd b e lg i js k i .  Z os ta ł  u- 

tw o rzony  nowy gabinet m in is t ró w  w 
B e lg j i .  Na czele s tanął poprzedn i pre- 
rnjer Theun is . N ow y  rząd jest k a to l ic ­
k o —  l ibe ra lnym .

Nowy atak p ien iężny  Frank f r a n ­
cuski znow u zosta ł zaa takow any przez 
speku lac ję  m iędzyna rodow ą  i zaczął 
spadać U chw a lona  w par lam enc ie  us ta ­
wa naprawy finansów  francusk ich  po­
szła po za tw ie rdzen ie  do senatu, spe­
ku lanci zaś ude rzy l i  tym czasem  na 
f rank . G dy  senat zw leka ł  z za tw ie r­
dzen iem  ustawy, p Po incare  zagroz i ł  
ustąp ien iem z rządu. Senat w tedy  za­
tw ie rd z i ł  ustawę. Rząd f rancusk i  ma

Rozbiórka Soboru na 
Placu Saskim.

Motto: Piękna forma w materji, 
równoważy się z poję- 
ei«TH Dobra w Duchu.

W. Cz.
Każdy zaobserw ow any prze jaw  

m ate r ja lnego  piękna jeś li  jes t tw orem  
natury , daje nam m oc i po trzebę dą ­
żenia do D obra  duchowego. Każda 
p iękna fo rm a  w y tw o rzo n a  przez sz tu ­
kę, jest zw yc ięsk im  o rężem  I popa r­
c iem  w tern dążeniu.

S ty l, jeś l i  jest czystym , p rze ja ­
wia sobą we wszystk ich  dz iedz inach 
sztuk i, w ys i łk i  duchow e danej rasy 
lub szczepu, lub  też ducha czasu da ­
nej epoki zmagań ludzk ich  o D obro .

W arszawa, ten k ró le w sk i  g ród  od 
czasu W azów, gościła  w swych m u- 
rach w ie lu  znakom i łych  artys tów , na ­
szych i obcych, k tó rzy , czy to dz ięk i 
rozkazom  k ró lew sk im , czy też m o ż­
nych panów, ta lent swój ku ozdobie  
m iasta , na usługi z łoży l i .  T o  też s to l i ­
ca nasza m oże  się poszczycić swą a r ­
ch i tek tu rą  s ty low ą i może być dum na

przed ca łym  św ia tem , że dzięk i k ró lo ­
wi —  artyśc ie posiada k le jno t ,  a zara­
zem unikat s ty low y. M ó w ię  tu o Ł a ­
z ienkach k ró lew sk ich , s taw ianych przez 
S tan is ława Augusta, orzy pom ocy ó w ­
czesnych znakom itośc i w dziedzin ie  
sz tuk i a rch i tek ton iczne j ,  z zachow a­
n iem  czystości s ty lu  od jego tw ó rcy  
S tan is ław ow sk im  zwanym .

N ieste ty , ten na jw iększy artysta 
wśród k ró lów , nie u m ia ł  o c h ro n ić
swych a rcydz ie ł  przed bezm yś lną siłą 
i ba rbar ją  sług, nadnewiańsk iego sa­
trapy. Car w stosunku do nas n ie w ie ­
le dbał o p iękno i p o z w o l i ł  n iszczyć to
czego z rozum ieć  nie by ł  w stanie.
W ie le  zw a lono  do fundam en tów , w ie le  
w yw iez iono , by zn iszczyć w  tych pa ­
radoksach muzeów, ja k im i  są E r m i ­
taż petersbursk i i O ru że jn a ja  Pałata w 
M oskw ie . T a m  carsk ie  m o le  tuczy ły  się 
adamaszkami po lsk ich  sz tandarów  i 
tronów . Czego nie z ru jnow ano , w y ­
w iez iono , shańb iono barbarzyńską ce ­
głą i ty n k ie m ,za m u ro w u ją c  ko lum nady , 
podcien ia , fa rbu jąc  następnie skoszaro- 
ne pałace na p ie rn ikow y  ko lo r ,  by by-

teraz rozw iązane ręce i speku lan tów  
ukróc i.

Wygnani* sułtana. T u rc ja  posta­
now iła  znieść ka l i fa t  czy l i  m ona rch ję  
sułtańską i zaprow adz ić  repub l ikę  S u ł ­
tan z rodziną zosta ł wygnany z k ra ju . 
R odzina sułtańska sprzedała sw ó j m a­
ją tek za bezcen i w y jecha ła  z K o n ­
s tan tynopo la . K a l i f  A b d u l  -  M e d ż i t  w y ­
jecha ł do E g ip tu ,  zab iera jąc % sobą 4 
żony, syna, córkę , k i ika  kob ie t  z orsza­
ku i 4 eunuchów .

Poseł polski w  Paryżu. Na s ta ­
now isko  posła w Paryżu zosta ł nazna­
czony p. A. C h łapow sk i,  by ły  m in i ­
s ter ro ln ic tw a .  N o w y  poseł należy do 
k lubu  ch rześc i jańsko— narodow ego.

Żądania S o w ie tó w .  S ow ie ty  chcą 
pożyczyć w A ng lj i  150 m i l jo n ó w  fu n ­
tów  sz te r l ingów  i pow iada ją , że bez 
o trzym an ia  tych  p ien iędzy nie p rzy ­
s tąpią do żadnych rokow ań  z rządem 
ang ie lsk im . C iekawa rzecz, co na to 
pow ie p rzy jac ie l sow ieck i  M ak  D ona ld .

K ró l w ło s k i  podpisa ł akt g w a ra n ­
cy jny  rządu w łosk iego pożyczk i p o l ­
skiej zac iągnię te j we W łoszech w su­
m ie 10 m i l jo n ó w  fra n kó w  z ło tych . P o ­
życzka ta zabezpieczona jes t na m o ­
nopo lu  ty tu n io w y m  D o w ia d u je m y  się 
rów n ież , że pert rakc je  rządu po lsk ie -

ło  po m osk iewsku  „ładnie**. Szydzono 
z uśm iechem  c iem ięzcy  z bezsilnej 
rozpaczy, ro zm iło w a n ych  w swych za­
by tkach  w arszaw iaków  i ogó łu  o b yw a ­
te l i .  —  1 M ik o ła j  K opern ik  m ó g ł  być 
w dz ięczny  swemu a rch i tek tow i,  że nie 
kazał mu przez d ług ie  lata p a t r z e ć ’ na 
ten p ie rn ik  „b a t iu szk i  c a ra “ , k tó ry  z 
cudnego fro n to n u  pałacu Stasz ica, u -  
czyn i l i  jego nadw orn i  esteci.

N iszczono. Jak ateusz ma swoje  
przesądy, moskale  m ają  zapożyczony 
sty l, k tó ry  każąc sw em i „ is t in n e m i"  
doda tkam i,  uważają  za w łasny.

Czysty s ty l  b izan ty jsk i,  to poe­
m at w schodn ie j  duszy, wśród  fa l is tych  
i in j i  kadz id lanych  dym ów , a rom atu , 
o le jku  różanego i tęczowej gry  k l e j ­
n o tó w . S ty l  lub ieżnośc i c ia ła  i ducha, 
a zarazem s ty l  zaw iłych  doc iekań  do 
P raw dy, częs tokroć  k rw aw ych  i o k ru t ­
nych, ow ianych  n im b e m  sm utku  i tę ­
sknoty .

N iszczy l i  Moska le , dopom aga l i  im  
w tej o rg j i  całą zgra ją  sp rzedaw czyko- 
w ie  z jedne j,  do robk iew icze  i a fe rzyś­
ci z d rug ie j  s trony. Padały  stare  m u-



„G A Z E T Ą  R A D S H s k b w S K A * — niedziela 16 marca 1924 r. 5 tr  3.

go w sprawie zaciągnięcia półsyczki w 
Ameryce sę.nS dobrej drodze.

Represje sowieckie Z Moskwy 
nadeszły w iadom ości, że w ięziony od 
roku ks. arcybiskup C ieplak przenie­
siony został do znacznie gorszej celi. 
Podobno represja ta została w yw oła­
na niepowodzeniem  sow ieckich roko ­
wań z W atykanem  S to lica  Apostolska 
oświadczyła, że przystąpi do rokowań 
po uw olnien iu ks. arcyb C ieplaka

Z SEJMU.
Sejm  obradow ał nad ustawę o 

ubezpieczeniu robotn ików  od bezro­
bocia. Ks poseł W óycick i (chrz dem ) 
m ów ił, ze m im o  okresu naprawy skar­
bu państwo musi dać pracą wszyst­
kim poszukującym jej i musi mięć 
silną i zdrową klasą robotniczą, dla­
tego ustawą trzoba popierać. K ie row ­
n ik m in is te rjum  S im on i w ic e -m in i­
ster skarbu K larne zapewnili, że rząd 
pragnie jaknajprędzej tę ustawę prze­
prowadzić, Dyskusji jednak nie skoń­
czono. Socja lista  Putek zg łos ił nagły 
wniosek w sprawie zwoln ienia m a ją t­
ków 'kośc ie lnych  i duchowieństwa od 
podatku m ajątkowego. Po w yjaśn ieniu  
podsekretarza stanu p. M arkowskiego 
wniosek socja listyczny został odrzuco­
ny, m ajątk i w ięc koście lne jako takie

ry, piękne i cyzelowane, malowano 
b ie l ko lum n na czekoladowo, stawiano 
ohydne, ale rentowne kam ienice bez 
stylu, bez uwzględnienia na jp rym ityw ­
niejszych zasad estetyki. Tak powstało 
handlarskie, nowe miasto.

Przyszedł czas kląsk i upokorzeń 
ostatecznych, niszczyciele w ytęp ili każ­
dy najsłabszy cień swobodnej i uczci­
wej m yśli. Jako w idom y sym bol tego 
zwycięstwa powstał p ro jekt postawie­
nia soboru.

Wywłaszczone miastu na jp iękn ie j­
szy plac, św iad k i chwały i tryum fów  
im ienia polskiego, uciśniono zakuty w 
kajdany lud podatkam i i naszymi p ie­
niędzm i, dźwignięto schizm atycką św ią­
tynię. Zam arły bólem  serca ludzi ucz­
ciwych, lecz by li zbyt skatowani, by 
ten sym bol pogardy, n iew oli i zuch­
walstwa w perzynę obrócić-

Stał sobór na placu Saskim i u- 
rągał z jego wyżyny s to licy  i kra jow i 
i zadumanym ko lum nom  pałacu Saskiego

B y ł pięścią zbrojnego satrapy,

nie podlegają opodatkowaniu, inaczej 
jest, jeże li osoba duchowna posiada 
własny majątek

Teatr j{. Czarneckiego.
Znany teatr Henryka Czarneckie­

go przyjeżdża do nas na dwa wystę­
py, które odbędą się w piątek dnió Ś l 
marca —  Sytńpatjjcżni goście odegrają 
głośną sztukę Andrejewa, która obiegła 
wszystkie europejskie sceny z o lb rzy- 
miern powodzeniem, osnutą na tle ży­
cia cyrkowców „Ten, którego biją pe 
twarzy'* W sobotę dnia 22 b m. ba­
w ić się będziemy na znanej aktualnej 
satyrze —  farsie, jaką jest .Dobrze 
skrojony ł r * k “ . Towarzystwo zebrane 
jest z 40 osób, k tó rem i reżyserują: 
znany artysta Stanisław Knake —  Za­
wadzki, oraz Roman Tański. Pam ięta­
my z lat ubiegłych, że teatr Czarnec­
kiego cieszył się zawsze o lbrzym iem  
powodzeniem, czemu dziw ić się nie 
można, gdyż sztuki wystawiane są za­
wsze wzorowo i na poziom ic artystycz­
nym, co daje gwarancję, że tak bę­
dzie i tym  razem

Sprzedaż b ile tów  na oba te przed­
stawienia w cukiern i Pani Brzęczkow- 
skiej rozpoczęta, Radzimy się spieszyć, 
bo b ile tów  nepewno zabraknie!

lecz by ł piękny. Obco i dziwnie czuł 
się ten kolos b izanty jsk i przed o b li­
czem zachodniego miasta, lecz iron ja  
*osu zechciała w idać by p ro jektodaw ­
ca, prócz złoconych cebul, zachował 
czysty Styl bizantyjskiego cesarstwa.

N iczem są dla mnie k ry tyk i fa ­
natycznych pa try jo tów , co nie potrafią  
odróżn ić piękna od upokorzenia. N ik t 
m nie  nie przekona, że ginie .b u d a * 
g in ie ty lko  Sym bol n iew o li.

Sam Sobór, m ia ł ty lko  jednego 
brata w fo rm ie  Chram  Zbaw icie la w 
M oskwie, a czy któryś z tych patryjo- 
tycznych krytyków , jeś li m ógł się na­
pawać piąknem jego lin ji, powie, że to 
była „buda*?

Nie! bo jeś li powie, to wogóle o 
pięknie n ic nie ma do powiedzenia.

N ie chcę tu ganić koniecznego 
pro jektu  rozb ió rk i Soboru na Placu 
Saskim, należało to uczynić już , o 
w iele wcześniej i może trochę inaczej. 
Dziś dyskusja sporna na ten temat jest 
czarną plamą na im ionach obrońców 
soboru. Należy go zniszczyć, bo nawet

Z P Ł A W N A .

Brak dozoru weterynaryjnego nad 
ubojem bydła.

Tutejszy rzeźnik Rachm il kupił 
chorą krowę na tak zw. „m orów kę*, 
przy zabiciu prysła farba z krowy w 
oko rze in ikow i. Skutek był fata lny, 
gdyż Rachm il się rozchorow ał i jadąc 
do lekarza do Lodzi w drodze drtiarł! 
N aturaln ie, mięso s tej chorej krowy 
prawdopodobnie ludzie z jed li i n ie je­
den z konsumentów zapadł na zd ro ­
w iu, o ile  „m orów ka" jest tak n iebez­
pieczną chorobą, że pryśnięcie w okę 
farby spowodowało śm ierć.

K

iii iii i  n il mini Mgtatft
Siedem, czy trzynaście i pół?

W końcu zeszłego miesiąca o d ­
były się m iędzym in is te ria lne  narady w 
sprawie redukcji dni św iątecznych. 
Jak się dow iadujem y, do uzgodnienia 
stanowiska dotychczas nie doszło. 
P rzedstaw icie l M in. przemysłu i han­
dlu domagał się dostosowania liczby 
świąt do „m otu  p roprio  “ Piusa X z ro ­
ku 1911, które wyznacza 7 dni św ią ­
tecznych, oraz dodanie święta h lr d -  
dowego 3 Maja. Stanówiskó tb nie 
uzyskało poparcia; bow iem  przedsta­
w icie l M in . pracy dom agał się u trzy ­
mania obecnej liczby 13 i pół dni 
św iątecznych. Sprawa ilośc i dni św iąt 
znajdzie się wobec tego na porządku 
dziennym Rady M in is trów  w czasie 
najbliższym

najpiękniejsza form a, gdy z łez i n ie­
w o li powstała, zachwytu nie wzbudzi, 
lecz odrazę i g łuchy pom ruk niena­
w iści.

Burzym y dzie ło sztuki i niemasz 
dla nas tłómaczeń, to jest barbarzyń­
stwo, lecz m ilsza wolność, niż arcy­
dzie ło zło tn ictw a jako kajdany.

P ięknu m usim y dać zadośćuczy­
nienie, a będzie n im  Saski Piać, oczy­
szczony z wrogich głazów. To  mało, 
lin ję  i perspektywę placu łam ie prze­
lo t u licy K ró lew skie j, lecz może p rzy j­
dzie czas, że stanie tam  taka bryła 
arch itektoniczna, któ ra  n ie ty lko  prze­
wyższy piękno Soboru, ale będzie 
sym bolem  naszej tężyzny duchowej, 
naszej szczerej dążności do Dobra. 
Wówczas przed spiżowym bohaterem 
z pod Lipska, znów zajaśnieją na cud­
nym placu szeregi, co sławą i chwałą 
im ienia  polskiego w nieśm iertelnych 
księgach h is to rji, na nowych kartach 
zapiszą.

Witold Czarkowski.
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jon  in . F. Fabianiego w RadonsHu.
(Ciąg dalszy.)

II.

Ks. bi skup  Kujawsko  -  Kaliski n a ­
des ła ł  n a s tę p u j ąc y  list:

„Z na n ą  była,  nie tylko w R a ­
d o m s k u  i w bl iskich jego okol icach,  
ale i w dal szych ,  szczegó ln ie  w d i e ­
cezj i  mej ,  pas ter skie j  pieczy p o w ie r z o ­
nej ,  n i e za po mn ia ne j  pamięc i  świe t l ana  
p os ta ć  u r o d z o n e g o  p e d a go g a  F F a ­
bianiego.  Ż jego szkoły,  w tak c i ęż ­
kich w ar un kac h ,  bo cz as ach  car skiej  
niewol i  p r o w a d zo n e j ,  wyszły ca łe  z a ­
s tępy  mł odz ieży ,  pała jącej  g o rąc ą  m i ­
łośc ią  Ojczyzny i p rzywiązane j  do  wia 
ry Ojców.  Je g o  w y ch o w aó c ó w  mo żn a  
dzisiaj  sp o tk ać  na na j roz ma i t sz ych  pla* 
cówkach ,  p r ac u jąch  z wie lkim po ż y t ­
k iem dla spo łe cz eń s t wa ;  nie b rak  m i ę ­
dzy n iemi  i dz ie lnych  sz e rm ie rzy  C h r y ­
s t usow ych .

T o  też z u zn a n i e m  p rawd z iwe j  
r adośc i  p r zy ją łe m w ia d o m o ś ć  o p o ś ­
więcen iu  n ow ego  budyn ku  szkoły j ego 
imien ia  i chę tn ie  wz ią łbym osob i ście  
udział ,  gdyby  ml  obowiązki  i zd rowie  
na to pozwalały .  Nie  m o g ą c  atoli  o s o ­
biście,  ł ą czę  s ię  p rzyna jmnie j  d u c h e m  
i s e r c e m  ze  wszys tk imi  ucz es tn ikam i  
I w y ra ż a m  na jg orę t sz e  życzenia ,  aby 
szkoła  im. F. Fab ia n ieg o  dosz ła  do  
j akna jp om yś ln ie j sz ego  rozwoju,  a ksz ta ł ­

cąc  umysły  i s e rca  mł o d y c h  p o k o le ń  
w k ie runku  wznios łych  sweg o  w ie l k ie ­
go w y ch ow aw c y  idea łów,  ożywionych  
1 usz la c he tn io n y ch  za s a d a m i  nauki  
Chr ys t us ow ej ,  p rzyg o tow ała  ich na  
dz ie lnych  i wielkich synów  Kościoła i 
u k o c h a n e j  Ojczyzny .

W tej też myśl i  p rze sy ła m na 
z bo ż n ą  i o w o c n ą  p rac ę  z głębi  se rca  
p łynące  pas te r sk ie  B ło go s ła w ie ńs t w o" ,  j  

Biskup Kujawsko-Ka l i sk l  ! 
f  Sf. Ź d z i t o w i c c k i  

Ks W ( ( m a c h o w s k i  Kanc lerz  j
'  ■

N a s t ę p n ie  od ks. Dz ie kan a  Teof i -  ; 
la Ja nk o ws k ie go  z Br zeźn icy ,  z n a n e -  j 
go dz ia ł acza  sp o ł ec zn ego  Komi te t  o- 
t r zymał  n as tę p u j ąc e  s ło w a  otuchy :

Do 
Szanow nego Zarządu Tow. Szkoły : 

im F. FABIANIEGO 
w Radomsku

N ie  m o g ą c  oso b i ś c ie  p rzybyć na 
u roczys ty  akt  poś wię ce n ia  budyn ku  
szkoły im F. Fabian iego ,  n iech mi 
będz ie  wolno  w imię sprawied l iwośc i  
p rze s łać  W a m  Sz an ow ni  i Zacni  P a ­
nowie wyrazy  sz cz e re go  uznan ia  za ty ­
le of iar ,  t r ud ó w  i zab iegów,  pod ję tych  
w ce lu  zd ob yc ia  własn ego  g m a c h u  dla 
g im na z j um  im.  F. Fab ia n ie go .  P r a c o ­
wal iśc ie S za n o w n i  P ano w ie  dla idei ,  to

też s e rd e c z n ie  W a m  życzę,  abyśc ie  
zbieral i  o w o ce  z rozwoju  tych,  k tórych  
p odw oje  tej uczelni  p rzygarną,  P rz y ­
sz łość  n iech oceni  W a sz ą  p rac ę  i m i ę ­
dzy z a s ł u ż o n y c h  umieśc i  imio na  w ie r ­
nych synów r o d z i m eg o  d uch a .  Daj 
Boż e ,  aby ten własny  budyn ek  sz ko l ­
ny s ta ł  s ię od dz i s i e j szego  dnia d a ­
c h e m  r o d z i n n ym  d la  nasze j  młod z i eż y ,  
tw ie rdzą  o b r o n n ą  d la  nauki ,  C n o t y  i 
i dea łów,  p rzyby tk iem piękna I p r aw d y  
dla se rc  i umys łów wszys tk ich  wychó-  
wańc ów,  aby  ukocha l i  c a ł e m  s e r c e m  
tą szkołę,  umi łowal i  na u kę  i zdobyl i  
tę s i łę woli,  k tó ra pozwa la  zawsze  być 
na s t anowisku .  Dla większego  u p a m i ę t ­
nienia czynu obyw ate l sk iego  przez Was 
S zano w ni  P an o w ie  d o k o n a n e g o ,  z a ł ą ­
c z a m  s k r o m n y  datek,  25  dw adz ieś c ia  
p ięć  mi l jonów m a r e k  pol skich ,  w tern 
p rzekonan iu ,  że b ęd z ie  on  to r ow ał  
d r o g ę  do  s e r c  obywate l i  g r odu  Ra-  
d o m sk ow sk i eg o  1 ca łego n as ze go  po­
wiatu o d a l sz e  m o r a l n e  i m a te r j a ln e  
p opa rc ie  szkoły im. F. Fab ian iego ,  b y ś ­
my c z y n e m  s twie rdz ić  mogli ,  że  ta 
szko ła  n a m  jes t  d r o g ą  i s e r c o m  b l i zką  

Ad m u l t o s  p lu r inn osq ue  annos ,  
Wyrazy  p r aw dz i we go  s z ac u n k u  i po ­

waż an ia  ł ączy Ks T .  J a n k o w s k i  
Dziekan  Brzeźnicki .  

Brzeźn ica ,  dn.  2 III. 24  r.

K o n s ta n ty  S zo lc

i ja.
Epizod z podróży po W schodził

z mofch wspomnień z 1919/20 roku!

I V .
Ale  dziś,  p o w ta rz am ,  popłynie 

pan ba r d z o  wygodn ie .  T r a n s p o r t  woj-  
skowy „H a b sb u rg "  je st  wielkim p a ­
r o w c e m  o p o j e m no śc i  2 5 , 000  tonn.  
M a m  nadz ie ję ,  że  burza  m u  nie  z a s z ­
kodzi ,  —  c iągnął  angl ik.

—  Cóż  to za Aust ryak ten „ H a b ­
sb ur g"  —  zapy ta łem.

—  A, to ł a dny  parowiec;  j e s t  to 
była w łas no ść  Au s t ryack iego  L loydu.  
P a r o w i e c  t en był  a re sz to w a ny  z p o ­
czą t k iem wojny św ia towej  w j e dn y m  
z por tów włoskich ,  zaś  j ako  s t a tek 
„pr i zowy"  (pr i se )  dos ta ł  się w postaci  
r e k o m p e n s a t y  W ł o c h o m  w myśl  T r a k ­
t a tu  Wersa lsk iego .  Ale ja pa n a  za t r zy ­

muję!  Szczęś l iwej  drogi!  —  kończył  
kapi tan,  poda j ąc  mi  r ę k ę  —  a jak t am  
pan so b ie  radzi  z M a k a r a n i a r z a m i ?

—  Z Wł oc ha m i?  Z d a j e  mi się,  że 
n ieźle  —  o dp o w ie d z ia łe m  krótko.

—  Very Well! nice! B a rd z o  to P an  
ł ad n ie  powiedzia ł !  Niek tó rzy  z was  p o ­
laków n ie ty lko d o br ze  gada ją ,  a l e  i 
działa ją ,  al e r e sz ta  u was  tylko gada!  
—  o d p a r ł  Brown.

—  Czyżby  tak? Eh!  P a n i e  kap i t an ie  
pan  nas  nie zna! N ie c h  pan  po jedz ie  
do  Polski ,  p o m ie sz k a  t am,  żyje na-  
s z e m  życiem,  to p an  nas  wtedy  p o z­
na! Nie  j e s t  tak źle,  pan ie  kapi taniel  
G o o d  był Mr  Brown!  —  za ko ńcz y łe m 
r o z m o w ę  p od a j ąc  angl ikowi d łoń  na 
pożegnan ie .

—  G o a d  by! Sir! —  od pow iedz ia ł  
Brow n,  w s ta jąc  i ś c i ska jąc  m o j ą  rękę!  
W ys ze d łem .  A j e d n ak  angl ik  m a  rację! 
poczęści !  n i e ma  u nas  poczuc ia  o b o ­
wiązku,  n ie m a  czynu,  są b a r d z o  c z ę ­

s to  tylko s łowa!  Mi ną łe m w ar tę  indu-  
s ów  przy b ramie .  O d d a n o  mi h on o ry ,  
p r ez en tu ją c  broń!

Rz uc i ł em  ok ie m na j e dn eg o  in- 
du sa  - żo łn ie rza  w s łużbie  angielskiej .  
P iękny  ch łopak i  Re g i me n ty  ind us k i e  
m a ją  w u m u n d u r o w a n i u  m ie sz an in ę  
Europy ,  a r aczej  Anglji  z Ind jami.  
Suty,  ł adn ie ,  na pó łokrąg ło ,  w owal  
podwójny  z a d r a p o w a n y  zawój ( t u rb a n )  
z lżejszej  ma te r j i  s łuży  indusowi  ub iór  
głowy.  Kolor  tu r b an u  - khaaki ,  p rawie  
że  s ię  nie  o d c i na  od o l iwkowo - ż ó ł t e ­
go koloru  skóry  Indusa.  Rysy twarzy  
p raw id łowe ,  d o b r z e  z a r y s o w a n e  brwi ,  
cz a rne ,  jak h eba n ,  a oczy  z długiem!  
rzęsami ,  ak s a m i tn e  i wyrwis te ,  a b ły s ­
ka jąc e  b ia łkami ,  przy ko n t r aśc ie  c z a r ­
nych,  c i e m ny c h  ź ren ic ,  da ją  ten t a ­
j e mn ic zy  wzrok  twarzy,  który robi  
w raż en ie  i hypno tyz u je  mimowol i .

C a ł ość  robi ła  d o b r e  wrażenie .  A 
s p r a w n o ś ć  r u c h ó w  i p o s t a w a - d o sk o n a -
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W artość  a k c ji B anka F o lsk lo g a .
Ciek awe  n ie raz  ro zm o w y  słyszy 

się  w śr ó d  ludzi ,  za s t a n aw ia ją c y ch  się 
nad  subs kr yp c j ą  akcj i  Ba n ku  P o l s k ie ­
go „ D a ł e m  tyle na pożyczki  p a ń s t w o ­
we,  na  Po ży cz k ę  O d r o d z e n i a  i inne ,  a 
dzi ś  cóż z tego m a m .  Czyż m a m  je ­
szcz e  s t r ac ić  r e s z t e  ma ją tk u ?  O t o  naj -  
częs t rze ,  a gorzk ie  wynurzen ia .

Czy akc ja  Ba n k u  Po l sk iego  je st  
tern s a m e m  co pożyczka  p a ń s t w o w a —  
w d o d a t k u  p o dp i s a na  w cz as ie  p rzed 
sp a d k ie m  waluty?

P rze c i eż  tu za cho dz i  za sa dn ic z a  
różnica.

Akcja Ba nk u  Po l skiego  —■ to a k ­
cja złota .  R ó w n o w a r to ś ć  jej w złocie  
leży w s k a rb a ch  Ba n ku  Po l skiego .  Do 
Ba nk u  Po l sk i eg o  i j ego  z ł o ta  r ząd nie 
ma  p rawa B a n k  Pol sk i  p rzecież jest  
Ba n k ie m  prywatnym.  S ta tu t  jego  nie 
pozwa la  na  cz e r p an ie  zeń dowoli  m i ­
n i s t rowi ska rbu .  S tąd  akc ja  Ba n ku  
Po l s k ie go  s t r ac ić  nie m o ż e  na war tośc i  
przez  dewa lua c j ę ,  l ecz  j e s t  i p o z o s ta ­
nie  akc ją  z łotą pe łn o wa r t oś c i ow ą .  D r u ­
giej akcj i  t ego ro d za ju  n ie ma  w kraju.

Inaczej  Wyglądają d a w n e  p oż yc z­
ki p a ń s tw o w e  w m a r k a c h .  Uleg ły  one  
dewaluac j i ,  zmnie j szy ła  s ię  ich w a r ­
tość  i s t ąd  no w e  pożyczki  r ząd  także 
już w yd a j e  w wa luc ie  złotej .

Kto z a t e m  podp i sze  akc je  Ba n ku  
P o l sk iego  czyni tak,  j akgdyby  kupił  
so b i e  z łoto,  z tą j edn ak  dla  s iebie  r ó ­
żn icą korzys tną ,  że  z ło to l eżące  w 
p r y w a tn e m  sc h o w a n iu  nie  da je  o d s e ­
tek,  z ło to p rz e z n a c z o n e  na akc je  B a n ­

ku Po l sk ie go  zaś  d a w a ć  będ z ie  d y ­
wid endę :  k tó re j  w yso koś ć  za le że ć  b ę ­
dzie  od  ro zm ia ru  in te res ów  za ła tw ia ­
nych p rzez  Ba n k  Polski .

Porządki na Polskich Ko­
lejach Państwowych.

Moż e  to k o m u  ba j ką  s ię  wyda,  
by p r ze s t r ze ń  127 kim. p r ze by w a ć  ku~ 
r j e r e m  pół  doby,  j e d na k  dla p i sz ąc e ­
go było p rzykrą  n ie s p o d z i a n k ą .  O to  w 
nocy  z 3 na  4  m a r c a  w r a c a m  po  1 
dn io w ym  ur lop ie  do  sw yc h  o b o w ią z ­
ków nauczyc ie l sk ich .  Na godz i nę  p rzed 
o d e j śc ie m  pociągu Nr.  6  wyk up u ję  b i ­
l e t ó w  t r zy  k w a n d r a n s e  p o te m  ż e g n a m  
przyjaciół ,  d o s t a j ę  s ię  do  pociągu  i o 
godz.  12 m.  5 w y je ż d ża m  z tą p e w n o ­
ścią,  że  już  mi nic nie p rzeszkodz i  
s t a n ą ć  o godz .  8 do  procy.  J a k ż e  się 
zawiod łem!  Przy kon tro l i  ko nd uk to r  
o św ia dc z a  mi,  że  bi le t  mój  nieważny.  
P y t a m  d la cz eg o ?  — Bi let  m a  d a t ę  3 
III. Zdz iwiony  mówię ,  że  chy ba  to n a ­
tu ra lne ,  sk or o  bi let  kup i ł em o 11 godz.

| w nocy ,  o więc  j e szcze  3.III. a bilet  
; ważn y  na  2 doby ,  z r es z tą  k a s j e r  ch y-  
| ba po win ien  znać  p rzepi sy  kolejowe.  

A rg u m en ty  n ie  pomog ły .  W Trzeb ini  
m u s i a łe m  o pu śc ić  wa g on  i s t awić  s ię  
w kance lar j i  dy żu rn eg o  ruchu .  T u  z a ­
ł a twiono  s p r a w ę  po eu ro pe j sk u .  Na 
sku tek  myc h  a r g u m e n t ó w  i o pa r c i u  s ię  
nn świa dka ch ,  za py ta no  t e legraf i cznie  
k asę  ko le jow ą  w Krakowie,  czy bi let  
Nr.  taki to a taki  zos ta ł  sp r z e d a n y  na 
pociąg Nr .  6  O d p o w ie d ź  mia ła  n a ­
d e j ść  do Szc zęk ow y.  Nies te ty ,  poc i ąg

okaza ł  się szybszym,  niż dep e sz a .  P o ­
l econo  kond uk t o r ow i  zgłos ić  s ię  po  
od po w ie dź  w C z ę s t o c h o w ie  d la  sp i s a ­
nia p ro tok ó łu  i za kup u  b i l e tu na p o ­
ciąg nas tępny .  I o to  raz j e szc ze  s p r a w ­
dzi ło się przysłowie:  „kowal  zaiwini ł—  
a ś lusa rza  powies i l i* .Dla tego,  że k a s j e r  
wystawi ł  złą datę ,  m u s i a ł e m  od b y ć  w 
C z ę s t o c h o w i e  p rawie  6  g od z i nn ą  k w a ­
r a n t a n n ę  do  n a s tę p n e g o  pociągu,  u c z ­
niowie g im n a z j u m  straci l i  na j mnie j  4 
godziny l ekcyj ,  a s t r ac ą  j e sz c ze  w i ę ­
cej,  gdyż m u s z ę  s t a n ą ć  do  rozpr awy 
są dowej .  Czy to wszys tko  p r ac a  dla  
O jczyzny?  J .  Palus iński .

BBUłlESZCiEIIIB.
Komornik przy Sądzie Okręg, w 

Piotrkowie II rewiru pow. Radom - 
skow. Wincenty Wałecki w m. R a­
domsku zamieszkały, na zasadzie art.  
1030 ust. Post. Cyw. ogłasza, i i  
w dniu 20 marca 1924 r o godz. 10 
rano w m. Radomsku, na rynku, od­
będzie się publiczna licytacja rucho­
mego majątku składającego się ze 
sztab żelaznych, różnjeh  wyrobów że­
laznych, toczylników i t. p. należą­
cych do Benjamina Orbacha, właścieie- 
la sklepu żelaznego w Radomsku 
przy ul. Kaliskiej pod Jsl* 8, oszaco­
wane na ogólną sumę 1572,710, 000 
marek.

Prosimy uregulować nie­
zwłocznie prenumeratę.

łe! T r z e b a  p rzyznać ,  że  ind us  n iosący  
s ł u żb ę  w wojsku ang ie l sk iem,  niesie  
ją wzo ro w o.  Wsze lk ie  zwroty,  ru chy  i 
krok na  s łużb ie  wyko nu je  us tawowo,  
cz y  n ań  kto pat rzy,  czy też  n ie .  N a -  
p rzykład,  widz ia łem indus a  k iedyś  s t o ­
j ą cego  na warc ie  na  p o d w ó rz u  wię ­
zienia wo j skowego .  K az ano  m u  p i lno­
wać ,  aby  więźn iowie  nie wyglądal i  na 
p o d w ó r z e  p rze z  za k r a to w a n e  okno  
więz ienne .  Indus stał ,  jak posą g  z o -  
cz ym a  wlep i on emi  w o k n o ,  o k tó r e  
właśnie  w ła d z o m  szło,  t r zy m aj ą c  k a ­
rab in  na  r am ie n iu .  G dy by  tylko j e d n a  
sylwetko więźn ia  uk aza ła  s ię  bliżej  
kraty okiennej ,  ka ra b in  m o m e n ta ln ie  
p rze rzuca ł ,  w dwa  t e m pa ,  j ak do  a t a ­
ku na  bagne ty ,  i ok rzyk iem os t rzegał  
więźniów,  iż bę dz ie  s t r ze la ł ,  gdy s ię

nie co fną  od  okna.  Gd y  przy okn ie  
nie widać  by ło  n ikogo,  bo więźniowie 
s ię  cofnęl i ,  p o w ra ca ł  b łyskawiczn ie in­
du s  do  p ie rw o tn e g o  po łożen ia .  W i ę ź ­
niowie,  j akby na u m y ś ln ie  d rażn i l i^  go 
i co pa rę  minu t ,  k tóryś  ukaz a ł  s ię  przy 
kracie ,  zaws ze  to s a m o  wtedy  robi ł  
i ndus  be z  na j m n ie j sz yc h  ob ja w ó w  n e r ­
wów  i zn u d ze n i a ,  j e d n e m  s ło w e m ,  na  
mnie ,  o b s e rw a t o ra ,  czyni ł  wraże n ie  
m e c h a n i z m u ,  a nie cz łowieka żywego .

Anglicy nie lubią ,  w p ro s t  n i e n a ­
widzą  In dusów p o g ar dz a j ą  nimi ,  a j e d ­
nak cz ęs to  c h w a lą  s ię  a r m j ą  indyjską.

J a  b a r d z o  lubię  indusów!  Lub ię  
in te l igentnych  iudzi .  A Indusowie  są 
n a r o d e m  b a r d z o  pa t ryo t ycznym,  a więc 
in te l igen tnym  o b a r d z o  s ta re j  w y s o ­
kie) ku l tu rze  i cywil izacj i .  Lub ię  ten

nar ó d  d la t e g o  również ,  że był  kiedyś 
wolnym,  a p o t e m  wzięty zos ta ł  w n i e ­
wolę ,  tak c i erp ia ł  i ci erpi  od p r z e m o ­
cy cudze j ,  jak my  n i e d aw n o  c ie r p i e ­
l iśmy.  „S z k o d a  mi  ind usów*,  m y ś l a ­
ł e m  w c h o d z ą c  do  o gr ódk a  willi,  w k t ó ­
rej m ie sz k a ł e m  w Ba tumi e .

W poko ju  m o i m  było ch ł od no ,  
p ó łm ro k  i d o b r z e  Czyśc iu tko ,  s c h l u d ­
nie sp r zą tn ię ty  pokoik  robi ł  do b r e  
wrażen ie.

N a  s to le  s t a le  s t a ły w im p r o w i ­
z o w a n y m  wazon ie ,  ze s łoja  od konf i ­
tur,  ow in i ę t ego  j a sk r aw ą  z ie loną  j e d ­
w a b n ą  b ibułką ,  kwiaty magno l j i ,  k t ó ­
rych wielkie kiel ichy roz tacza ły  po p o ­
koju p r zy je m n ą  egz o tyczną ,  up a j a ją co  
s łodk ą  woń p o d o b n ą  do  tej ,  k tó rąb y  
d a ł a  tu b e ro z a ,  z kwia t em p o m a r a ń c z y
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N A D E S Ł A N E .

S z a r a d a .
KTO ON???

ON, SALONÓW K R Ó L E t t  JEST. 
ON, A A  W TAŃCU PIĘKNY GEST, 
K AR N A W A ŁU  NIE M ARNU JE 
LECZ TAŃCUJE I — C AŁU JE  . . .

Trzeci mnrcfi to dzień z ły .— 
Radomsk już zaległy mgły 
A muzyka wciąż wygrywa, 
Strudzonego w tan porywa.

Shimmy krokiem więc wychodzi, 
Jak lunatyk w półśnie brodzi.
Do Polic ji prosto zmierza 
Ze swych obaw tam się zwierza. 

Bo Bankowcy—strach ,  . . tańcują, 
Zdrowia swego nie szanują,- 
Pewnie i alkohol mają 
W swem mieszkaniu używają? 

Trzeba zbadać czy tam żywi, 
Czy ich może ból już krzywi? 
Wszak to Władza na to czeka 
By każdego zbawiać człeka.

Więc Polic ja przerażona 
Do Bankowców zdąża grona 
Zbadać prawdę słów mieszkańca? 
Co tu chce być, wrogiem tańca. 

Lecz odmyka Jej podwoje 
Osób zdaje się, źe tro je 
I to żywych — nawet mocnych, 
Jak po takich burdach nocnych. 

A lkoholu  nie czuć wcale 
Nawet mówią nie ospale,- 
Auzykanci już nie. grają,
Bankowcy się ochładzają.

Nawet wcale niema kart,
To był pewnie tylko żart,— 
Jednak szkoda, źe nie w tonie 
I, żc w sercach złość tak płonie. 

Poco Władzą tok szafować?
Poco Władze drranźować?
Poco gwałtem głosić władzę,
Gdy się ledwie przy tej władzy. 

Lepiej spać snem spokojnego 
1 pilnować domu swego,

Aby tam, nie trzeba było 
Nigdy ścian omiatać z pyła.

Bankowiec.
Za trafne rozwiązanie, przez losowa­

nie, jako nagrodą otrzym a z bibljoteki Iw .  
Zaw. Prac Bankowych w Radomska abo­
nament na wypożyczani# książek przez 1 
miesiąc. ^

Rozwiązanie prosimy składać w lo ­
kalu Bibljoteki Zw. Zaw. Prac. Bankowych 
w Rademsku, ul. Powiatowa 5, I piętro w 
poniedziałki, środy, piątki i soboty od go­
dziny 6 do 8 i pół wieczorem.

Jaczność! pp. Rzemieślnicy!
W środę dn. 19 bm. o godz. 3-ciej 

po poł. odbędzie się nadzwyczajne ze­
branie w Resursie w celu subskrypcji 
akcji na Bank Polski Obecność wszy­
stkich pp. rzemieślników pożądana

38C3 C3SC3 ©* C380<C38C3«
Zbiorniki na wodę, olej, naftę, 

benzynę, spirytus i t  d 

=  Cysterny kolejowe =  
Beczki pożarne i asenizacyjne.

KONSTRUKCJE ŻELAZNE. 
Remont kotłów parowych, loko- 

mobil i parowozów 
Budowa kotłów parowych = =  
= =  płomienno - rurkowych. 

Z A K Ł A D  
ŻELAZNO - KOTLARSKI

A. BRAKSATOR
CZĘSTOCHOWA 

ul. Wały prawe Jft 26
=/ilC38C3C3»t

RESTAURACJA- C U K IER N I A
L. B R Z Ę C Z K O W S K A

ul P O W IA T O W A  Na 7
po dokładnem odnowieniu i ogólncrn remoncie będzie otwarta

— ■ W niedzielę dnia 16 marca b. r.
o godzinie 1-szej w południe.

Zarząd i kierownictwo restauracji spoczywa w rękach do­
świadczonego restauratora i kuchmistrza F. Bombla z Częstochowy. 
Ceny przystępne. — Szybka obsługa. — W z o ro w a  czysfość.

G-

Z powodu choroby artyski zapowiedziana na czwartek
13 marca r  b. Operetka

CZAR MUNDURU
ODŁOŻONA ZOSTAŁA NA DNIA 19 MARCA 1924 R. 

Bilety kupione ważne. —  Pozostałe w niewielkiej ilości 
sprzedaje Cukiernia p. Brzęczkowekiej

i m igdałów  gorzkich razem.

Teraz odczułem, jak tu dobrze w 
m oim  pokoiku i tak m i się nie chcia­
ło  odjeżdżać stąd, że wprost, aż nie 
wiem co bym dał za to, aby módz 
tu pozostać jeszcze.

Spojrzałem  na zegarek, było po 
pierwszej. N ie było czasu do strace­
nia, trzeba było przygotować się do 
podróży

Ta praca zajęła m i godzinę pra­
wie. poczem pobiegłem  na obiad do 
C rista l-Palast, to jest do pob lizk ie j re­
stauracji, którą dzierżaw ił w tedy polak 
p. R elig ionl (o iście w łoskiem  nazwis

ku), z polakiem  p. H o rybu t— Baszkie­
w iczem, któ ry przyznawał się do po l­
skości ty lko  wtedy, kiedy to było dla 
niego wygodne, lub w idz ia ł w tern in ­
teres. H orybu t by ł to typ zm aniero­
wanego i zrusyfikowanego, golonego, 
wyschłego, bo tak chudego szlachcica, 
k tó ry na każdym kroku podkreślał, gdzie 
ty lko  mógł, swoje szlachectwo i ro b ił 
zawzięcie arystokratę, a conajm niej 
barona.

Podawały w tej restauracji pa­
nienki. Były  to jednem słowem ke l­
nerki, nie zwyczajne jednak, bo prze­
ważnie z In te ligenc ji rosyjskie j, z ro ­

dzin nawet by łe j e lity  rosyjskie j. C ó r­
ki jenera łów , wysokich urzędników, 
nawet była m iędzy n iem i księżniczka 
i baronówna. B y ły  również dwie po i- 
k i m łode uciek in ierk i. Te wszystkie 
kobiety zagnała tu wojna, lub rew olu­
cja rosyjska, a walka o kawałek ch le- 
ba, lub chęć użycia kazały im  wyzbyć 
się dawnych fantazji, św iatowych przy­
zwyczajeń i pozostać ke lnerkam i.

Po obiedzie poszedłem na ch w i­
lę na plażę, aby się cośkolw iek od­
świeżyć i przekonać się naocznie o 
stanie morza.

D. c. n.
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K R O N I K A .
Z żałobnej karty. Z m a r ł a  w na- 

sz e m  mieśc ie  ś  p. pam ięc i  Anton ina  
S pnc zyńska ,  w wieku 63  lat,  żona  z n a ­
ne go  o by w at e la  i b.  d łu go le tn iego  n a ­
czelnika oddz .  ł S t r aży  Ogn.  N ie b o ­
szczka  o d zn ac za ła  się sz l ac he t no śc ią  
duszy ,  d o b ro c i ą  se rca,  c i e sząc  się o- 
g ó l ne m  sz ac un k ie m,  to też s m u t n a  wieść
0 Je j  zgonie  wywoła ła  s e rd e cz n y  żal 
w ś ród  sze rok iego  koła zn a jom yc h .  
S t ro sk an e j  rodzin ie  ś l emy s e r d e c z n e  
s ło w a  wspó łczuc ia .

C z e ść  Je j  zacne j  pamięci!
Podwyżka na kolejach M in i ­

s t e r s tw o  Kolei  po dn os i  z d n i e m  15 
m a r c a  r. b. op ła ty  o s o b o w e  n a  ko le ­
j ach  o 10 do  6 5  p rocen t .  J e d n a k ż e  
no w opr zy ję ta  taryfa ko le jowa  w p r o ­
w ad za  wiele zmian  w s to s u n ku  do  
s t a nu  o b ec n eg o ,  i tak: za p r ze jazd  w
łl-ej  klasie  op ła ta  wynos ić  b ęd z i e  nie 
jak do tą d  dwa  bi le ty t r zecie j  k la sy ,  a 
pó ł tora ,  również  op ła ta  za pośpiech  
będz ie  niższa;  w p r o w a d z o n e  też zniżki 
na od l eg łoś ć  czyli,  że im da l s za  d r o ­
ga,  tern i t e  da l s ze  k i l omet ry  bę d ą  
tańsze .  W o b e c  w p r o w a d z e n ia  tylu 
zmia n  zasa dn i cz ych ,  t r ud n o  j e s t  obli  
czyć do k ła d n i e  w j akim s to s u n ku  d r o ­
że je  kolej ,  j e dn ak ż e  jak powi edz ie l i ­
śm y  wyżej  nie mnie j  niż 10 a nie 
więcej  niż 6 5  p rocen t .

Taryfy to w ar ow e  po zos ta j ą  bez  
zmiany.

Cukier magis t r ack i  n a d s z e d ł  i 
s p r ze d aw an y  jest  po 2 ,0 00 . 00 0  mk.  za
1 kg., dzięki  c z e m u  w c a łe m  mieśc ie  
ce na  cukru  w w o ln e m  h an d lu  nie p r z e ­
k racza  2 ,300 .000  mk L ud noś ć  p o w in ­
na korzys tać  z przydz iału cukrow ego  
mag i s t r ack iego,  który jes t  tańszy od 
rynkowe go  i r eg u lu je  c e n ę  cukro wą  
Wykup cukru do  20  b.m. włącznie.

Z a  zniewagą M u a n i c y p a l n o ś c i  Mie j  
skiej. Dnia 12 b. m.  w S ą d z i e  Poko ju  
w R a d o m s k u  odb y ła  się c i ekawa  s p r a ­
wa p rzec iw ko  z n a n e m u  obywate lowi  ; 
n as zeg o  mias ta ,  b. ł awnikowi  Ma gi ­
s t ra tu ,  ławnikowi  S ą d u  Poko ju ,  panu  
Franc i szkowi  O cz ko ws k ie m u,  o zn iew a­
gę Ra dy  Miejskiej  i Z a r zą d u  Miasta,  
j ako p rywa tny  oska rżyc ie l  w y s i ę p o w a ł  
vice - b u r m is t r z  B. Sa rank iewicz -  P o  
dw ug od z in ne j  rozprawie  p. F. Oczkow-  
ski zos ta ł  u zn a n y  za winnego  o br az y  ! 
Z a r z ą d u  Mias ta  i z art .  530  K.K s k a ­
zany  zos tał  na za p ła ce n i e  20  z ło tych  j 
poi.  g rzywny i kosz tów są dow yc h .

Dla p a m i ę c i .  Z w ra c a m y  uw ag ę  | 
na  og łoszen ie  za k ładu  ż e la z n o - k o t l a r -  
•k iego p. A. B r ak s a t o r a  w C z ę s t o c h o -  i  

wie,  k tó r y  wyk on u je  sw ą  sp e c j a l n o ś ć  | 
j ak na j sumienn ie j  z wielką zn a jo m oś -  j 
cią sweg o  fachu.  Ki lkanaśc ie  r azy o -  
t r zym yw al i śm y zapytan ia  z okol icy o j 
ad r e s  t akiego zak ładu,  k t ó r ego  tu w j 
R a d o m s k u  nie po s i a da m y ,  w o b a c  c z e ­
go za le ca m y  tę  f i rm ę  ch rz eśc i j a ń sk ą ,

k tó r a  c ie s z y  s ię  o g ó l n e m  z a u f a n i e m  
a łe g o  o b w o d u  c z ę s t o c h o w s k i e g o

W niedzielę d. 16 marca 1924 r.
odbędzie się

U b w i d a t y i n e  z e t r a n l n
U D Z I A Ł O W C Ó W  K O O P E R A T Y W Y

„Rzemieślnik*
w Resursie Rzemieślniczej o g. 3 p. p. 
w pierwszym terminie, o ile zaś nie 
przybędzie odpowiednia ilość udzia­
łowców, przeto drugie zebranie bez 
względu na ilość jędzie prawomocne, 

które odbędzie się
w Niedzielę 23 marca

o godz. 3 po południu w Resursie.

ODPOWIEDZI BEDAKCJI.
P. Br. Pstr. Brak podpisu. Nie umieścimy. 
P. K. Matyni Vnuban Francja. Gazety 

w ys ła l iśm y  pod w skazanym  adresem. N a ­
p iszcie  do gazety, ja k  się tam naszym  ro ­
dakom powodzi.

P. Krzypk. w Warszawie. A czkolwiek 
rzecz j e s t  n ap is an a  popularnie ,  jed nak  do 
naszego p ism a nie nadaje  się.

P. Inż. Gl. w  Krakowie. Nie jes teśm y 
w stan ie  z lecenia wykonać. P ro s im y  oso­
biście p rzy jechać .

P. Ka, w  Pajęcznie. D ołączyliśm y Nt 
i l is tem poleconym  przes ła l iśm y  do Kom- 
Sejmowej.

P. S. w  Maluszynie. W tej sprawie 
zwrócić s ię  należy do Urzędu Ziemskiego. 
W  m iarę  możności u ła tw im y  przesy łkę .

Na zapytania z okolicy  Nie trzeba  
żałować drogi i fa tyg i,  lecz sp ieszyć  z z a ­
pisami na  akcje  Banku Polskiego. W s tą p ­
cie do Redakcji,  chętn ie  Was poinform ujem y.

r Na h leżący  sezon poleca: “ I
a j S e r y  k r a j o w e  i z a g r a n i c z n e ,
* R y b y  w ę d z o n e , n
N Ś l e d z i e  Minog i , 70u
O P o w i d ł a  ś l i w k o w e  i m a r m o l a d y , H
kX
O G r z y b y  s u s z o n e , ffl

Ś m i e t a n k a  s t e r y l i z o w a n a , 73
UJ5 Ml e ko  s k o n d e n s o w a n e , V
C/3
a O gó r k i  k w a s z o n e , o
o
£
o
a

P o m i d o r y  ś w i e ż e

HANDEL WIN
o
n

o£ T .  G U m t J L l f c K I w

*
cl R A D O M S K O ,  K a l i s k a  13

B Ł A W A T  P O L S K I

S t e f a n  H a l i s z c z y k
Rynek 14 

MATE R J AŁ Y  MĘSKIE,  w r - n - n  
Z g i e r s k i e ,  T o m a s z o w s k i e .  

K R E D Y T  Z Ł O T O W Y .

Urząd Starszych Rymarzy Mistrzów na
nadzw ycza jne  zebranie w dniu 23 m a rc a  w 
Resursie Rzemieśln. w Radomsku o godz 1 
po poł. Zebranie będzie prawomocne bez 
względu na  ilość p rz y b y ły ch .  ZARZA.D.

f ia jnnf  zgub iony  na h a nd e l  farbam i, wy- 
i U lull I dany z Kasy Skarbowej w Radom­
sku n a  imię I. Rozenzaft — Gidle.

; » t
FIRMA EGZYSTUJE OD ROKU 1904

IM

PRACOWNIA i MAGAZYN 

===== O B U W I A

MĘSKIEGO, DAMSKIEGO W
=  i D Z I E C I N N E G O   ^

N A J N O W S Z E  FASONY.  

CENY KONKURENCYJNE.

NA SE Z O N !  Wielk i  w y b ó r  

o b u w i a  d z i e c i n n e g o

Piotra Generowicza w Radomsku
ulica Kaliska Na 3 2

Obuwie najnowszych fasonów.

I
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MM P IB I1 II I1
przy ul. Dobryszyckiej Jft 17

. (przerobiona z parowej)

R. P O T E R A L S K I E G O  
Doskonały wypiek chlsba i 
bułek, pod zarządem do­

świadczonych fachowców.

Wzorowa czystość w uleharoi I

Przypominamy o mają­
cym się odbyć zebraniu 
Stowarz- Kupców Polskich 
dnia 16 marca (niedziela) 
w lokalu Macierzy Szkolnej 
Rynek 17.

ZARZĄD.

Cnjióprtam Dynamo 8, 5 amp. 220 wolt. 
U|!luUUuiii zupełnie nowe w komplecie.
M. Soczyński, ul. Przedborska 42.

W. NOWIONA ZOSTAŁA FABRYKACJA

KW ASU CHLEBOWO-JAEOWCOWEGO
który przed wojną cieszył się nadzwyczajnem powodzeniem, dzięki jego 
doskonałemu spreparowaniu, stwierdzonem przez Urząd Lekarski w  Piotr­
kowie w 1908 r. za l i  8 i znany jako smaezny i posilny napój

dla zdrowia ludzkiego.
—  F A B R Y K A  W Ó D  G A Z O W Y C H  t—  ....

1

L
A. SZEWCZYKA w RADOMSKU, Dl. HOWSka !.

Ż Ą D A Ć  W S Z Ę D Z I E J
Straż Ogniowa Ochotnicza w Radomsku.

W sobotę i niedzielę dnia 15 i 16 marca b. r.
==—- ■■ w teatrze „Kinema" — ■

GROZA TYBETU
Oryginalny egzotyczny dramat w 6-eia aktach na tle legendy Buddhy 

— Gotania z góry Tai—schan.

b L f l  H Ł O b Z I  E Ż  Y b O Z W O L O N Y .

W poniedziałek, wtorek i średę dnia 17 18 i 19 marca b. r. 
FRANCUSKI TYGRYS, ZWYCIĘZCA WOJNY ŚWIATOWEJ

P R E Z Y D E N T  C L E M E N ę E A U
nawinął pierwszy film  według \»ł. scenarjusza p t.

WOAL SZCZĘŚCIA
Egzotyczny 6 akt. dramat z życia chińczyków, odegrany wyłącznie 

przez prawdziwych chińczyków.
Niesłychana nowość w repertuarze filmowym.

Od Zarządu Hinemy: j r G lE im  M i t ó s m " z przyczyn od nas uie- 
zależnyoh nie mogła być

w terminie demonstrowana. Po załatwieniu pewnych formalności ciekawy ten 
obraz będzie na ekranie w końcu tego miesiąca.

Ogólne roczne sprawozdawcze zebranie T-wa Straży Ogniowej 
w Radomsku odbędzie się w dn. 23 bm. w sali Kinerna o g 1 w poł.

GIEŁDOWY KURS WALUT.
W dn. 14 marca  p łacono w Warszawie

Dolar 9 300000-9 .200.000 
Funt szterling 39.900000 
Frank francuski 395 000
Złoty frank 1 796 000
Frank szwajcarski 1 610 000
Korona czeska 264 000
Korony austr. 131
Kurs franka w a lo ry z a c y j ­
nego na dzień 14 marca  1-800-000

Ceny zboża w Warszawie
Za 100 k i log r .  czy l i  244 fun ty : 

czystej wag i w raz  z dostawą p łacono: 
za żyto 20,000,000 in k . ,— za pszenicę 
39 000.000m k., za ow ies 22 500 000 mk,

Okazja taniego hipna!
Jak każdemu wiadomo z czy­

telników — wiosna nie daleko, a 
ubranie męskie najtańsze kosztu 
je 80,000,000 M kp , my jednak 
postanowiliśmy wysprzedać w 
resztkach po 16 sztuczek za 
50,000,000 Mkp., a mianowicie: 
3 metry na mocne ubranie męs­
kie, 3 metry na całe ubranie 
damskie, 1 sztuczkę na koszulę, 
1 sztuczkę na bluzkę, 1 sztuczkę 
na fartuch, 1 chustkę letnią, 
1 para pończoch, 1 para skarpe­
tek, 2 szpulki nici, 6 sztuk chus­
teczek, wszystko w 16-u sztucz­
kach tylko za 50,000,000 Mkp. 
Wysyłamy za zaliezką pocztą po 
nadesłaniu piśmiennego zamówie­
nia I zadatku, ci co nadeślą całą 
należność z góry otrzymają dar­
mo 6 sztuk chusteczek Towary  
są tylko w dobryeh gatunkach, 
niepodobające się przyjmujemy 
z powrotem i zwracamy pienią­
dze. Zamówienia prosimy adre­
sować do firmy:

Najtańsza Chrześcijańska
Sprzedeż Manufaktury

M. RZ EŹ NI K  ŁÓDŹ,
Skrzynka poczt. NI 34.

ul. Krucza Mi 24.

Parcelacjo 90 morgów roli lasu cena 
morgi 20—30 korcy żyta. 

Wiadomość majątek W idawka gmina Gos­
ławice 13 wiorst od Radomska.

książeczkę wojskową wydaną 
przez P. K. U. w Piotrkowie 

ria im ią Stanisława Soja.

Sklep spoimy do sprzedania. P iotr­
kowska 52.

Redaktor i W ydawca M ich a ł Sw iderski. D rukarnia Polska Henryka Kanciera w Radomsku.


